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JAN WALC

PŁASZCZ ŻOŁNIERZA POLSKIEGO

"K ie d y  p rz y jd ę  p o d p a lić  dom - p is a ł  w k w ie tn iu  1939 W ładysław  
B ro n ie w sk i - s tań  u d rz w i. Bagnet na broń! Trzeba k r w i ! "  N ie  n a p i­
s a ł ,  o kogo ch o d z i, k to  m ia łb y  p rz y jś ć  podpalać dom; w k w ie tn iu  
1939 roku b y ło  o cz y w is te , że chodz i o Niemców. Z Ros ję  w tym mo­
mencie R zecz p o sp o lita  zwięzana b y ła  paktem o n ie a g r e s j i .  W ie rsz  
wydawał s ię  z u p e łn ie  jednoznaczny, w czym z re s z tę  n ie  ma n ic  
dziwnego, bo B ro n iew sk i c h c ia ł  być autorem w ie rs z y  jednoznacznych . 
P rz y s z ło  mu jednak  p isa ć  te  w ie rsz e  w w ie lc e  dwuznacznej epoce, 
choć trudno so b ie  odpow iedzieć na p y ta n ie ,  czy i  w jak im  s to pn iu  
zdaw ał so b ie  z t e j  dwuznaczności sprawę.

Gdyby w ie rs z  "Bagnet na b roń" w y raźn ie  sp ecy fik o w a ł, że chodzi 
w nim o przewidywanę a g re s ję  ze s tro n y  I I I  Rzeszy , to  b y łb y  to  
z n aczn ie  gorszy w ie rsz , o k az jo n a ln y  ty lk o , bez tego sze ro k ieg o  odde­
chu h i s t o r i i ,  bez rozmachu, tak  ch a rak te ry s ty cz n e g o  d la  B ro n ie w sk ie ­
go. A n i w k w ie tn iu , an i we w rześn iu  n ie  m yś la ł chyba B ro n ie w sk i, by 
trz eb a  b y ło  "s ta n ę ć  u d rzw i", k ie d y  p rz y jd ę  "p o d p a lić  dom" S o w ie c i.

A le  to  też  n ie  j e s t  t a k ie  p ro s te ,  i  n ie  t y lk o  d la te g o , że 
k ie d y  p r z y s z l i  w 1920, d o s łu ż y ł s ię  w w a lce  z n im i k a p ita ń s k ic h  
s z l i fó w  (n ig d y  ju ż  p ó ź n ie j n ie  awansowano go na wyższy s to p ień  
w o jskow y) i  Krzyża V i r t u t i .  I s t o t n ie j s z e ,  że n ie  n a p is a ł " r ż n i j  
karabinem  w bruk u l i c y ,  tw oja j e s t  krew , a ic h  j e s t  n a fta "  - tak 
z lew aczony n igdy n ie  b y ł ,  a n i w 1929, k ied y  cytowany w ie rs z  po­
w s t a ł ,  a n i 10 l a t  p ó ź n ie j ,  k ied y  p is a ł  "Bagnet na b ro ń ". Po jaw ia  
s ię  p y ta n ie :  czy z je d y n ie  s łu szn ego , kom internowskiego punktu w i­
dzen ia  b y ł to - w c h w i l i  gdy poeta go p is a ł  - w ie rs z  s łu szn y  czy 
n ie s łu s z n y .  A le  n ie  je s t  też  o cz y w is te , czy p y ta n ie  to  sform ułowa­
ne je s t  popraw n ie , o p ie ra  s ię  ono bowiem na n ieudowodnionej m il­
c z ą c e j p rz e s ła n ce , że p o ls k i le w ic u ję c y  in t e l ig e n t  mógł w iosnę
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1939 roku zachować s ię  s łu s z n ie .  Znaczn ie  ła tw ie j  b y ło b y  dowodzić 
iż  pomiędzy latem  1939, k ied y  rozw iązana z o s ta ła  KPP, a latem  
**oku 1941 mógł on w yb ie ra ć  Je d y n ie  pomiędzy różnego rodza ju  za ­
chowaniam i n ie s łu sz n ym i.

Przed nami k o le jn a  b ia ła  plam a: i s t n ie j ę  l ic z n e  św iad ectw a , 
że d la  zagubionych p o l i t y c z n ie  po rozw iązan iu  p a r t i i  p o ls k ic h  ko­
munistów ten  w ła śn ie ^ w ie rsz  s t a ł  s ię  p a trio tyczn ym  drogowskazem, 
że to B ro n ie w sk i w ła śn ie  "k ie ro w a ł ic h  na drogę w a lk i z h i t le r o w ­
skim n a je ź d ź cę ". A le  ze św iadectwam i tego rodza ju  J e s t  ta k , że n ie  
można dać złamanego grosza za ic h  praw dziw ość, a w dodatku n ie ­
zw ykle trudno o cen ić  s k a lę  z ja w is k a ; n ieza leżn ych  badań b ra k , a 
choć p ó źn ie jsza  w e rs ja  propagandowa chce , aby p o ls c y  kom uniści 
w raz z całym  narodem b r a l i  u d z ia ł w w o jn ie  o b ro n n e j, w ie le  wskazu­
j e ,  że w p rzew aża ję ce j m ierze s t a r a l i  s ię  o n i jednak ra cz e j u c ie ­
kać na wschód.

Is t o t n ie j s z e  je s t  p y ta n ie  in n e : czy 17 w rześn iś  ten  wiersz-, 
n ie  adresowany - ja k  ju ż  p o w ied z ie liśm y  - do konkretnego ag reso ra  
- o b ję ł swoim znaczeniem w k racza jące  na te re n  R z e c z y p o s p o lite j 
wojska m arszałka T im oszenki? P y ta n ie  j e s t  znowu fa łs z y w ie  p o sta ­
wione:^ ten  w ie rsz  b y ł wezwaniem do w a lk i z fro n ta ln ym  a tak iem , do 
mężnego s ta w ie n ia  mu c z o ła ,  n i ja k  zaś s ię  n ie  m ia ł do noża w b ija ­
nego w p le c y .

B ro n ie w s k i,  ja k  wiadomo, n ie  o trzym a ł w roku 1939 p rz y d z ia łu  
m o b iliz a c y jn e g o , a co za tym id z ie  n ie  m ia ł komu "przypom nieć, co 
rz e k ł Cambronne", a le  też  w ten  sposób lo s  u s t rz e g ł go przed zna­
le z ie n ie m  s ię  w K o z ie ls k u , S ta ro b ie ls k u  czy O staszkow ie , dokęd mu­
s ia łb y  t r a f i ć ,  gdyby Armia Czerwona sp o tk a ła  go w o f ic e rs k im  mun­
durze . Czy wtedy zabrano by go, ja k  S w ia n ie w ic z a , na ś ledztw o  do 
Moskwy? Oednak Zamarstynów to b y ło  poniekąd m n ie jsze  z ło .

We Lwowie, gdz ie  s ię  poeta z n a la z ł ,  na Cambronnowskie g e s ty  
n ie  b y ło  m ie js c a . N ie b y ło  o k a z ji do honorowego u m ie ran ia , b y ły  
t y lk o  sposoby z u p e łn ie  niehonorowego ż y c ia  w w ie lk im  s tra c h u . I  
w ła śn ie  w tedy , we Lwowie, pow sta ją  dwa s łyn ne  w ie rs _ e  Bror iew sk ie-  
go "Ż o łn ie r z  p o ls k i “ i  "Syn  podbitego n a ro d u ", w ie rs z e , k tó ry ch  
ju ż  w s zk o le  podstawowej d z ie c i  obowiązkowo uczą s ię  na pam ięć, 
w ie rsze  m ające swoje znakom ite in te r p r e t a c je  dokonane przez k o ry ­
feuszy  nasze j k r y t y k i  l i t e r a c k i e j ,  a jed n o cz eśn ie  w ie rs z e , o k tó ­
rych  n ie  p o w iedz ie liśm y  sob ie  rzeczy  n a jp ro s ts z y ch .
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Oba te  w ie rs z e , w c z a s ie  k ied y  powstawały w sowieckim  Lwowie, 
n ie  mogły l i c z y ć  na druk , ju ż  choćby d la te g o , że g o d z iły  w so jusz  
R ibbentrop-M oło tow . Nawet je sz cz e  w ię c e j - “ Syn podbitego narodu" 
b y ł po a resz to w an iu  poety is to tn ym  przedmiotem ś led z tw a ; wedle 
obow iązu jących  tam i  w tedy standardów b y ł on opowiedzeniem s ię  za 
po lsk im  nacjonalizm em , a p rzec iw  in te resop i św iatowego p r o le t a r ia ­
tu ,  wyrażanym przez N a ro d o w o so c ja lis tyczn ę  P a r t ię  Robotn iczą  N ie ­
miec i  Wszechzwiązkową Kom unistyczną P a r t ię  (b o lszew ik ó w ).

Oest to  o t y le  in te r e s u ją c e ,  że p isząc  te  w ie rs z e , n ie  ty lk o  
n ie  nada jące  s ię  do druku, a le  w ręcz o tw ie ra ją c e  drogę dó w ię z ie ­
n ia ,  w ie rsz e  naprawdę d ram atyczne, a można by b ro n ić  te z y , że 
w ręcz n a jle p s z e  św iadectw a p o e ty ck ie  w rześn iow ej k lę s k i ,  B ron iew ­
s k i - ju ż  wtedy* na b ie ż ą co , je s ia n ię  1939 roku - wypreparowuje 
u d z ia ł Związku R ad z ieck ieg o  w t e j  k lę s c e  n ie  p o zo s taw ia ją c  po tym 
u d z ia le  na jm n ie jszego  choćby ś la d u , p isz ą c  je  ta k ,  że mogły p ó źn ie j 
n ie j  bez n a jm n ie jszych  t ru d n o śc i funkcjonować w zm is ty fik o w an e j 
rz e c z y w is to ś c i p e e re lo w s k ie j .

Próba dokonania a n a l iz y  tych  w ie rs z y  tu  i  te ra z  wprowadza nas 
w s ta n  kom pletnej b e z rad n o śc i; z je d n e j s tro n y  obawiamy s ię  in t e r ­
p r e t a c j i  a n a c h ro n ic z n e j, b a z u ją ce j na nasze j d z is ie js z e j  w ied zy , 
z d ru g ie j n ie  możemy, n ie  je steśm y  w 3 ta n ie  w y ra z ić  zgody, tak  mo­
r a ln e j ,  ja k  in t e le k t u a ln e j ,  na p o s łu g iw an ie  s ię  k a te g o r ia m i, k tó re  
o rg an izo w a ły  rz e cz y w is to ść  Lwowa - także tę  poetycką - je s ie n ią  
1939 roku . Sprawa je s t  tym t ru d n ie js z a ,  że B ro n iew sk i n ie  t y lk o  
w ylądow ał na Zam arstynow ie , a le  - i  to  je s t  znaczn ie  w a żn ie jsze  - 
n ik t ,  dosłow n ie  n ik t  n ie  fo rm u łu je  - w dostępnych do d z is ia j  św ia ­
dectwach - żadnych wobec B ron iew sk iego  zarzu tów , zaś A leksander/ 
W a t, tak  sko ry  w p o tę p ia n iu  zarażonych komunizmem, gdy sam s ię  Ju ż  
z n iego w y le c z y ł,  postawę Bron iew sk iego  we Lwowie tam tych czasów 
p rzed staw ia  jak o  wzorową, w ręcz h e ro ic z n ą .

A le  k o n k re tn ie ; ja k  te  w ie rs z e , l i n i j k a  po l i n i j c e  c z y ta ć ?  
Weźmy oto  d ys ty ch ;

Podaj mi d ło ń , B ia ło r u s i ,  podaj mi d ło ń , U k ra in o , 
wy d ac ie  mi na drogę wasz s ie rp  i  m łot n ie p o d le g ły .

O e ś l i  c z y ta ć  to* co w w ie rszu  n a p isa n e , z w ycza jn ie  i  po p ro s tu , 
n ie  sposób uw o ln ić  s ię  od p rzek o n an ia , że mamy tu  <do c z y n ie n ia  z 
wypow iedzią iro n ic z n ą  czy zgo ła s a rk a s ty c z n ą : k tóż  może le p ie j  
o ce n ić  n ie p o d le g ło ś ć  B ia ło r u s i  i  U k ra in y  n iż  syn "podb itego  naro-
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d u "? Dodajmy, że w edle u s ta le ń  b ib l io g r a f ic z n y c h ,  i  to  o p a rtych  na
i

in fo rm a c ji samego poety  , ten  w ie rs z  pow sta ł w l is to p a d z ie  1939 
roku, a w ię c  d ok ład n ie  w tym m ie s ię cu , k iedy*na z a ję ty c h  p rzez  
Arm ię Czerwoną te ren ach  R z e cz yp o sp o lite j przeprowadzono g ło sow an ie  
nad w c ie len iem  tych  terenów w sk ła d  B ia ło r u s i  i  U k ra in y . I  w ła ś c i ­
w ie  trudno s ię  d z iw ić ,  że poetę mówiącego w t a k ie j  c h w i l i  o n ie ­
p o d le g ło ś c i tych  k ra jów  w ładze so w ie ck ie  m u s ia ły  w sad z ić  do w ię ­
z ie n ia .  W domu powieszonego n ie  mówi s ię  b ezka rn ie  o sznurze .

A p rz e c ie ż  równie o cz yw is te  ja k  ten  w idoczny gołym okiem 
sarkazm j e s t  jed n o cześn ie  i  to ,  że żadnego sarkazmu tu  n ie  ma, że 
B ro n iew sk i mówi z u p e łn ie  s e r io ;  czy w tak im  ra z ie  mówi z u p e łn ie  
bez sensu? P rz y jrz y jm y  s ię  innemu ważnemu zdan iu  z tego samego 
w ie  rs z a , zda n iu :

ch cę , żeby z gruzów Warszawy ró s ł  żelbetonem  s o c ja liz m . 
Znowu natykamy s ię  na n ie ro zw iązyw a ln ą  sp rzeczn ość : bo można p rze ­
c ie ż  p o w iedz ieć , że poeta sk łada  d e k la ra c ję  lo j a ln o ś c i ,  i  to  bez­
pośredn io  po narodowej k lę s c e ,  d e k la ra c ję  lo ja ln o ś c i  wobec zwy­
c ięzców .

H isz p a n ie , w o ła , na waszym progu 
Przychodzę czołem uderzyć,
Przychodzę s łu ż yć  waszemu Bogu,
Waszym prorokom u w ie rz yć .

To n ie  ja  wsadzam Almanzora w to "c re d o " .  Męstwo c e n ić  um ieją  
być może H isz p a n ie , a le  i  tym razem n ie s t e t y  n ie  z H iszpanam i mie­
liśm y  sprawę, i  d e k la ra c ja  lo ja ln o ś c i  B ron iew sk iego  z o s ta ła  po­
traktow ana jako  w a llen ro d yczn a  przez  ty c h ,  do k tó ry ch  b y ła  ad re so ­
wana, w e fe k c ie  czego poeta z n a la z ł s ię  na Zama rs  t y  now ie.

Tak to  przed l a t y  m ś c i l i- s ię  S o w ie c i.  A le  co my d z is ia j  o t e j  
d e k la r a c j i  możemy p o w ied z ieć ?  Oto b y ła  ona jed n o cz eśn ie  w a lle n ro ­
dyczna i  n iew a1le n ro d y cz n a ; żeby to zrozum ieć trzeb a  p o rz u c ić  
śródziem nom orskiego E u k lid e sa  na rzecz  będącego tu  b a rd z ie j na 
m ie jscu  Łobaczew sk iego . Choć równocześnie można żyw ić  p rz ek o n an ie , 
że tego , co śródziem nom orskie , po>*zucać n ie  wolno n ig d y , a pozna­
n ie  n ie  j e s t  w a rte  ceny paktu z d iab łem . Oednak w m yśl fo rm u ły  
"W er immer streb end  s ic h  bemueht, den koennen w i r  e r lo e s s e n "  - 
próbujemy t e j  w y c ie c z k i poza s fe r ę  lo g ik i  d w uw arto śc iow e j.

A w ięc  powiedzmy k ró tk o : wedle dostępnych ź ró d e ł h is to r y c z ­
nych n igdy przedtem a n i potem re a ln y  s o c ja liz m  n ie  ukaza ł s ię
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oczom zdumionej p u b lic z n o ś c i w sposób tak  sp e k tak u la rn y  ja k  na 
k resach  R z e c z y p o s p o lite j j e s ie n ię  1939 roku. Darujmy sob ie  szcze­
g ó ły .  Zw łaszcza o s ta tn io  i  tak  wszyscy j e ,  jeden  przez drug iego 
p rzyp om ina ję . I  dodajmy je s z c z e :  n ie  da s ię  pow iedz ieć  o B ron iew ­
skim , że b y ł cz łow iek iem  pozbawionym daru o b s e rw a c ji ,  a ju ż  
sz cz e g ó ln ie  n ie  da s ię  o nim p o w ied z ieć , że n ie  d o s trz e g a ł lu dz ­
k ie j  krzyw dy, nędzy i  c ie r p ie n ia .  I  n ie  da s ię  pow iedz ieć o B ro ­
niewskim  we Lwowie, że n a le ż a ł do e l i t y ,  sk u te cz n ie  p rzy pomocy 
skomplikowanego systemu o d d z ie lo n e j od rz e c z y w is to ś c i - tego argu ­
mentu da ło by  s ię  w stosunku do niego użyć dop ie ro  o parę  l a t  - i  
c a łę  epokę - p ó ź n ie j.

I  w ła ś n ie  d la te g o , że ten  argument t u t a j  n ie  d z ia ła ,  a n a liz a  
tego okresu w tw ó rcz o śc i poety  j e s t  tak  i s t o t n a ,  można bowiem mieć 
n a d z ie ję ,  że tu w ła ś n ie  uda nam s ię  zn a leź ć  odpowiedź na p y ta n ie ,  
d laczego  a u to r  " U l i c y  M i łe j "  n ie  n a p is a ł "Poematu d la  d o ro s ły c h " ,  
p ozw a la jęc  n ap isa ć  go W ażykow i, dość powszechnie uznawanemu za 
osobę z u p e łn ie  do n a p isa n ia  tego poematu n ie w ła ś c iw ą . Gdyby Bro ­
n ie w sk i n a p is a ł ten  poemat - p rz e c ie ż  n ik t  n ie  mógłby s ię  d z iw ić .  
Oa s ię  ra c z e j d z iw ię , że n ie  n a p is a ł ,  i  te  rozważania sę próbę po­
szuk iw an ia  odpow iedzi na p y ta n ie ,  d laczego tak  s ię  s t a ło .

Zw raca liśm y uwagę, że w w ie rszu  "Bagnet na broń" z a g ra ź a ję cy
P o ls ce  wróg n ie  z o s ta ł  po im ie n iu  nazwany; p o d k re ś l ić  w ię c  z k o le i
wypada, że w w ie rsz u  "Ż o łn ie r z  p o ls k i"  j e s t  d o k ład n ie  na odw rót:
w tym liczęcym  z a led w ie  je d e n a ś c ie  dystychów w ie rszu  c z te ry  razy

2mówi s ię  o tyra, że ten  ż o łn ie rz  w a lc z y ł z Niemcami , i  to  poczyna- 
ję c  od dystychu  poczętkowego. Czy to  t y lk o  e fe k t  c h a ra k te ry s ty c z ­
nego d la  p o e ty k i tego w ie rsza  stosow an ia  pow tórzeń? Brzoza powta­
rza s ię  w nim t r z y  razy; a "spuszczona g łow a" - dwa. I  w re sz c ie  - 
n ie  u ż y ł poeta Niemców po raz p ię t y ,  p isz ę c  "c ię g n ę  obce w o js k a "; 
czy w ten  sposób o tw o rz y ł p o le  d la  in t e r p r e t a c j i ,  iż  mogłoby cho­
d z ić  o wojska n ie - n ie m ie c k ie ?  Czy k toś ten  w ie rs z  w ten  sposób 
c z y t a ł ?

M aria  Renata Mayenowa dokonujęc ob szerne j a n a l iz y  w ie rs z a 3 
zwraca uwagę na n ie sp ó jn o ść  jego  podmiotu l i r y c z n e g o ,  k tó ry  o k re ś ­
la  jak o  kon tam in ac ję  ż o łn ie rz a - tu ła c z a  i  p o e ty - in te l ig e n ta .  Można 
s ę d z ić ,  iż  mamy tu  do c z y n ie n ia  z n ie s p ó jn o ś c ią  innego ro d za ju : 
poeta jak b y  s ię  n ie  mógł zdecydować, czy  chodz i mu o p o r t r e t  kon­
k re tnego  ż o łn ie r z a ,  czy narysow an ie  p o s ta c i syn te tyczno-sym b o licz-
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n e j.  O czyw iśc ie  jesteśm y s k ło n n i p rz ych y la ć  s ię  ra cz e j do t e j  
o s t a tn ie j  i n t e r p r e t a c j i ,  a le  j e ś l i  ta k , to  z u p e łn ie  n ie  wiadomo, 
d laczego "je g o  pułk r o z b i l i  pod Rawę". N ie j e s t  to  w w ie rszu  do 
niczego potrzebne, bo n ic  sym bo liczn ie  n ie  znaczy - chyba, żeby 
p rz y ję ć  iż  chodzi o p o d k re ś le n ie , że ż o łn ie rz  z w ie rsza  w ła ś n ie  * 
Niemcami, a n ie  Rosjanam i w a lc z y ł4 . W ydaje s ię ,  że p o d k re ś le n ie  
tego w ła śn ie  je s t  d la  Bron iew sk iego  w ażn ie jsze  od c z y s to ś c i kreś*» 
lonego sym bolicznego p o r t r e tu .

5
Trzy  cytowane w ie rsze  łę cz ę  s ię  ze sobę bardzo ś c i ś l e  , cy- 

tu ję c  s ię  wzajem nie: w w ie rszu  "Ż o łn ie rz  p o ls k i"  czytam y - "Oego 
dom p o d p a l i l i  N iem cy"; w ten  sposób w yp e łn ia  s ię  groźba z "Bagnetu  
na b ro ń ". A zarazem chodz i w tym w ie rszu  g łów n ie  o to ,  że w ła ś n ie  
bagnetu, b ro n i ów ty tu ło w y  ż o łn ie rz  n ie  ma: "A  on n ie  ma b ro n i,  on 
s ię  n ie  m ś c i . . . " .  O s ta tn i c y ta t  odnajdujem y z k o le i  w n iezm ien io ­
nej p raw ie  p o s ta c i w "Synu podbitego narod u ": “ P is z ę  d ło n ię  bez- 
bronnę, groźnę, cho ciaż  s ię  n ie  m ś c i" . Oest to  o t y l e  ważne, że w 
obu w ie rszach  p ó źn ie jszych  p rez en tu je  poeta w zasad z ie  ten  sam 
zesp ó ł przekonań, k tó re  odnaleźć można w w ie rszu  "Bagnet na b ro ń ": 
j e ż e l i  je  "p is z e  d ło n ię  bezbronnę", to  n ie  d la te g o , że s t a ł  s ię  
zwolennikiem  "n o n - v io le n c e " ,  a d la te g o , że go ro zb ro jo n o , j e ż e l i  
s ię  "n ie  m śc i" , to  n ie  d la te g o , że to  n ie  po c h rz e ś c ija ń s k u , a le  
d la te g o , że n ie  j e s t  w s ta n ie .

A le  wszystko to do tyczy  c ię g le  ty lk o  Niemców. Zwróćmy uwagę, 
że ideowe d e k la ra c je  z w ie rsza  "S yn 'p o d b iteg o  narodu" brzm ię w ten 
ssosób , jakb y  poeta p rzew idyw a ł czy an tycypow ał rozwój wojennych 
w ydarzeń, jak b y  w ie d z ia ł w l is to p a d z ie  1939 roku to w szystko , o 
czym je sz cz e  n ie  ś n i ło  s ię  samemu S t a l in o w i,  n ie  mówięc ju ż  o 
w sz ys tk ich  e u ro p e jsk ich  p o lity k a c h  razem w z ię ty c h . Mówięc in a c z e j 
- w l is to p a d z ie  1939 to sę p o lity c z n e  nonsensy, a lb o  trzeba ogło- 
s ić  B ron iew sk iego  kolejnym  wieszczem .

A n ie  b raku je  powodów, aby tak  w ła ś n ie  u cz y n ić . W ie rsz  "Syn  
podbitego narodu" nap isany z o s ta ł metrum bardzo d la  p o e z ji p o l­
s k ie j  szczególnym : m iarę w z ię tę  z "P o w ie ś c i W a jd e lo ty " .  N ic s ię  
n ie  da p o ra d z ić , "Konrad W a lle n ro d " ś c ig a  nas w tych  rozważaniach 
n ie u s ta n n ie ;  ta "p ie śń  n ie p o d le g ła " ,  k tó ra  powtarza s ię  w p ie rw ­
sz e j i  o s t a tn ie j  l i n i j c e  w ie rsza  - to  p rz e c ie ż  n ie w ę tp liw ie  ta  sa­
ma, k tó ra  "u jd z ie  c a ło " .

Poeta ja s t  z re sz tę  z u p e łn ie  świadomy t r a d y c j i ,  do k tó re j  na­
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w ią z u je :
bo d z iś  Pielgrzym ów jam ró w ie ś n ik ,
Wygnańców depczę ś lad

( “ L i s t  z w ię z ie n ia " )  
czy  M ick iew icz  po p ierw sze,

z "Redutę Ordona"
Ordon - to  o nas

("P r z e p is  na p o ez ję ")
"Reduta Ordona" wraca d ram atyczn ie  raz je sz cz e  - w zakończeniu 
w ie rs z a  "Hotao s a p ie n s " :

Zachowam je sz cz e  bombę jedną 
na cz as , gdy b la s k i  wojny zb led nę , 
gdy b l i s k i  będzie  już  dzień k a ry  
za W ie lk ie  Z ac iem n ien ie  sumień, 
gdy możni szukać będę m iary 
w o ln o śc i lu d ó w .. .

Gdy w ic h  t łu m ie  
n ie  będzie  P o ls k i ,  - w ten czas, p ie ś n i 
aż w se rce  z iem i b i j !

To j e s t  n iem al c y ta t  z M ick ie w icz a :
K ied y  z iem ię  despotyzm i  duma sza lona 
O b le ję ,  ja k  Moskale redu tę  Ordona:
Karząc p lem ię  zwycięzców zbrodniam i z a t ru te .
Bóg w ysadzi tę  z ie m ię , ja k  on swą red u tę .

I  ja k ż e  M ick iew iczo w sk ie  j e s t  to jego  u w ik ła n ie  w R o s ję ! I  
nawet to ,  że z n ie lic z n y m i w y ją tkam i s ta ra  s ię  być d la  t e j  R o s j i  
tak  n ie s p ra w ie d liw ie  w zg lędny. Sprawa je s t  jednak s z a le n ie  skom­
p lik o w a n a , bo choć s t a le  powstrzym uje s ię  B ro n iew sk i w swoich 
w ierszach__od a n ty ra d z ie c k ic h  akcentów - je s t  to  sz cz eg ó ln ie  w ido ­
czne w b liskow schodnim  o k re s ie  jego  tw ó rcz o śc i - jed n o cześn ie  
oznacza w tych  w ie rszach  g ra n ic ę ,  k tó re j  - w edle Jego  ówczesnej 
św iadom ości - p rzek roczyć  n ie  można.

'Z  pewnego punktu w idzen ia  można w ięc  mówić o w ew nętrzne j, 
s c h iz o f re n ic z n e j  sp rze czn o śc i jego  d e k la r a c j i .  Oto np. w w ie rszu  
"W szystko  nam jed n o " napisanym w l is to p a d z ie  1943 czytam y:

Rożnowa będzie  k ró c iu tk a  
o W i ln ie ,  Krzem ieńcu i  Lwowie.
N ie  damy też  Nowogródka.
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O laczego ? - n iech  Adam odpowie.

Ni© chcemy na U r a l# Kołymę, 
dosyć je ź d z il iś m y  w g o ś c i,  
chcemy po lską  z a p ro s ić  zim ę, 
żeby p o ls k ie  t u l i ł a  k o ś c i.

Kto nam wróg, temu ręka nasza 
bagnetem ae rce  p rz e w ie r c i.
Rozpacz nas n ie  p rz e s tra s z a , 
będziemy s ię  b i l i  do ś m ie r c i,  
będziemy s ię  b i l i  do ś m ie r c i . . .

Mamy tu takę  p rz e p la ta n k ę : w sp raw ie  g ra n ic y  w schodn ie j - s tan o ­
w isko fu n d am en ta lis ty cz n e , po p rostu  odmowa w s z e lk ie j  d y s k u s j i ,  
a le  m a rty ro lo g ia  narodowa w so w ie ck ich  ła g ra ch  skwitowana z o s ta je  
eufem istycznym  "dosyć je ź d z il iś m y  w g o ś c i"  i  ju ż  gotow i je steśm y  
bardzo o s try ch  s łów  wobec t a k ie j  peryfrastyczno-nowom ownej te rm i­
n o lo g ii  użyć, gdy w zw ro tce następ ne j odnajdujem y s ło w a :

Kto nam wróg, temu ręka nasza 
bagnetem se rce  p rz e w ie rc i 

będące p rz e c ie ż  jednoznaczn ie  sform ułowaną odpow iedzią na p y ta n ie ,  
k tó re  zadawaliśm y sob ie  w związku z w ierszem  “ Bagnet na b ro ń ".

Deszcze b a rd z ie j in te r e s u ją c y  J e s t  sposób, w j a k i  poeta - j e ­
dyny raz w sw o je j tw ó rcz o śc i mówi o K a tyn iu  w napisanym w g rudn iu  
1943 w ie rszu  "Homo sap ien s "

Da le c ę  ku nim , mściwy lo tn ik  
i  św iecąc  re fle k to re m  s e rc a , 
bombami słów  z ło w ieszczo  z b ro jn y , 
ciskam je  w zac iem n ien ie  w o jn y , 
ja k  jeden  z C z te re ch , co uśm ie rca .
A p ierw szą bombę ciskam  w B e r l in !
Za zb rod n ię  w o jn y , za pancerny e t c .

A druga bomba - w grób Sm o leńsk i!
Cóż za n iezw yk ła  by tak  rzec a sym e tria  1 Aż trudno u w ie rz y ć , że 
poeta świadom ie w ten  w ła ś n ie  sposób ro z d z ie la  swoje bomby i  k o rc i 
in te r p r e t a c ja  Jak o ś  p sy ch o a n a lity cz n a . Z rz u c ić  bombę w grób Smo­
le ń s k i ,  aby go n ie  b y ło  - pewnie tak  byłoby i  p ro ś c ie j ,  i  l e p i e j .
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0 , jak że  smutno przez ten  krwawy św ia t 
i ś ć  cm entarzyskiem  i d e j . . .
W ia t r  w oczy w ie je .  O renbu rsk i w ia t r ,
Szedłem . Iś ć  będę. Id ę .

("Zam ieć- )
W skom plikowany sposób przesadna względność czy łagodność wo­

bec R o s j i«  p rz e p la ta  s ię  w w o jennej tw ó rcz o śc i B ron iew sk iego  z nu­
tą  le k ce w a że n ia :

O z iś w a n g ie ls k ie j  k a n ty n ie ,  
p rzy  dz iew czyn ie  i  w in ie  
wspominamy« ja k  gdz ieś  na Ładodze 
od ty fu s u « m a la r i i  
tys iącam iśm y m a r li 
i  t y s ią c e  nas p ad ły  po drodze.

Dobrze je s t «  że nas n ie  ma
tam gdz ie  zima« Kołyma«
gdz ie  W orkuty« Ir k u c k i«  T o b o lsk i

("T u ła cz a  a rm ia " )
czy

Co mi tam tiurmy i łagry« głód« poniewierka« szkorbut
("C o  mi tam t r o s k i " )

czy  w re sz c ie  owe s łyn ne
H is to r io «  p rz e c ie ż  to  n ie ta k t  

("Rozmowa z  H is t o r ią ” )
N a jb a rd z ie j rzucającym  s ię  w oczy w y jaśn ien iem  i  u s p ra w ie d liw ie ­
niem t e j  lekcew ażące j postawy Bron iew sk iego  j e s t  jego  o s o b is ty  
u d z ia ł w narodowym c ie r p ie n iu  - wszak t y lk o  o własnym c ie r p ie n iu  
godzi s ię  mówić lekcew ażąco . W ydaje s ię  jednak« że problem je s t  
znaczn ie  g łębszy« i  n ie  da s ię  w y ja ś n ić  t y lk o  sz la ch eck ą  fa n ta z ją  
p o e ty ; k w es tią  n ieporów nan ie w a żn ie jsz ą  j e s t  jego  n a jg łę b sze  - 
w ła ś n ie  jak b y  w ieszcze  - p rzekonan ie  o ostatecznym  z w y c ię s tw ie .

W lu tym  1945 roku B ro n ie w sk i re ag u je  na k o n fe re n c ję  ja łt a ń s k ą  
w ierszem  "P rz e p is  na p o e z ję " :

O bskubali nas« s p u s to s z y li«  
g n ę b i l i  nas od s tu le c i«  - 
a my będziemy s ię  b i l i «  
i  my« i  nasze d z ie c i .
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Furda пая "k w e s t ia  g ra n ic "  
z głosem obcych wyłącznym , 
bo my zrobim y powstan ie 
w roku dwutysięcznym .

Nawet W ieszcz  może s ię  pom ylić  o 20 l a t .  N iezw yk ła  j e s t  ta  jego  
spokojna pewność, to  " i  my, i  nasze d z i e c i " , tym n ie z w y k łe js z a , że 
upływ  czasu p rzyzn a je  p oec ie  r a c j ę . 1 n ie  d z ie je  s ię  tak  d la teg o , że 
"M is t r z y n i ż y c ia .  H i s t o r i i ,  zachciew a s ię  p s ich  f ig ló w  ("Rozmowa z 
H i s t o r i ą " ) ;  można s ą d z ić ,  że n ie  ma tu  żadnego przypadku - B ron iew ­
s k i  w ie rz y  w o k reś lo n y  zesp ó ł w a r to ś c i i  nawet d łu g o le tn ie  z w ią z k i 
z komunizmem n ie  są w s ta n ie  s k ło n ić  go do o d s tą p ie n ia  od n ic h .

"C z ło w iek  je s t  dob ry , mądry, spoko jny" - te  słowa z "Grobu 
T am erlan a ", powtórzone w niem al t a k ie j  samej fo rm ie  w zakończeniu  
w ie rsza  "Homo sa p ie n s " - n ie  są d la  B ro n iew sk ieg o , ja k  mógłby k toś 
s ą d z ić ,  t y lk o  frazesem ; to  w ła ś n ie  one w yznaczają  l i n i ę  demarka- 
c y jn ą  pomiędzy poetą a komunizmem; jed nostka  n ie  j e s t  a n i zerem, 
a n i  bzdurą - to  dobry, mądry i  spokojny c z ło w ie k , k tó ry  bagnet na 
broń nakłada d la  obrony sw ojego, lu dzk ieg o  porządku.

B ro n iew sk i n a le ż a ł do p o k o le n ia , k tó re  p ragn ę ło  "z r z u c ić  z 
ramion p ła sz cz  Konrada" - i  w pewien sposób p ra g n ie n ie  to  n ieobce 
b y ło  nawet p o ec ie  tak  p rzes iąkn ię tem u  po lsk im  romantyzmem ja k  B ro ­
n ie w s k i. I  gdz ieś pomiędzy kw ietn iem  1939,, k ied y  p ow sta je  "Bagnet 
na b ro ń ", w ie rs z  nap isany przez c z ło w ie k a , k tó ry  s ą d z i,  że 
"p ła s z c z  Konrada" czy A n h e lleg o  z ramion z r z u c i ł ,  a j e s i e n ią  tego 
roku , k ie d y  pow staje  "Ż o łn ie rz  p o ls k i " ,  okazu je s i ę ,  że 

. . . o n  n ie  p ó jd z ie ,  ja k  dawni ry c e rz e .
U tkw ić z w y c ię s k i k rzyż  w O eruza lem ie ,
A lb o , ja k  św ia ta  nowego ż o łn ie r z e .
Na wo lność o ra ć , k rw ią  polewać z ie m ię .

Wyzwanie p rz y s z łe  mu szp ieg  n ieznajom y.
Wyrok nań wyda sąd k rzyw o p rzys iężn y ,
A placem boju będzie  d ó ł k ry jom y,
A wyrok o nim wyda wróg potężny.

Temu ż o łn ie rz o w i,  "bez  b ro n i,  bez o r ła  na c z a p c e " , p o z o s ta je  t y lk o  
jedno - “ p ła s z cz  Konrada".

Wróćmy je sz cz e  raz do W a lle n ro d a , aby przypom nieć, że boha­
t e r  M ick iew icza  p rzyjm uje  od Krzyżaków c h rz e ś c ija ń s tw o  i  k rzew i
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„ e p ć in _ e j na L i tw ie .  W arto mieć to  na uwadze, bo w ten  sposób 
można próbować u s trz e c  s ię  przed szeregiem  n ieporozum ień , w ja k ie  
popadniemy t r a k tu ją c  s e r io  c h rz e ś c ija ń s k ie  d e k la ra c je  Krzyżaków.
Bo lew icow ość Bron iew sk iego  je s t  w a llen rod yczn a  - a sposób, w j a k i  
j ą  g ło s i ,  demaskuje w sz e lk ich  Krzyżaków. D la tego  z u p e łn ie  sensow­
n ie  w trą c a ją  go do w ię z ie n ia ,  k ie d y  p isze  je s ie n ią  1939 roku te  
s ło w a , za k tó re  i  d z is ia j  w ie lu  ch ę tn ie  k a ra ło b y  go " in  e f f i g i e " :  

ch cę , żeby z,, bruków Warszawy r ó s ł  żelbetonem
s o c ja liz m ,

ch cę , żeby h e jn a ł m a r ia ck i szum ia ł czerwonym
sztandarem .

Oego s o c ja liz m , jego  czerwony sz tan d a r ma jak b y  z u p e łn ie  in n y  ko­
l o r ,  bo ty ra n  d rż y , że n ie s ie  on zemsty grom, ludu gn iew , w o ln o śc i 
rz u ca ją c  siew,. I  n ie  b y ło  sposobu, żeby go od tego sztandaru  oder­
wać czy odgon ić , wymachiwał nim do końca ż y c ia .

W ydaje s i ę ,  że je s ie ń  39 roku je s t  w ła ś n ie  tym momentem, k ie ­
dy k s z t a ł t u je  s ię  o s ta te c z n ie  skomplikowana osobowość poetycka 
W ładysław a B ro n iew sk ieg o .

i
P o r . F . L ich o d z ie je w sk a , Twórczośc W ładysław a B ro n ie w sk ie ­

go, Warszawa 1973, s . 234.
p

Ż o łn ie rz  wraca z n ie m ie c k ie j n ie w o l i ,  jego  dom p o d p a l i l i  
N iem cy, b i ł  s ię  pod Rawą i  W arszawą. P o r . d a le j .

3 P o r. M .R . Mayenowa, Sztuka c z y ta n ia  w ie rs z y ,  Warszawa 
1963, s . 20-28.

4 O czyw iśc ie  mógłby k toś z a p y ta ć , skąd pewność, że chodz i o 
Rawę Mazowiecką, a n ie  Rawę Ruską - w ydaje  s ię  Jed n ak , iż  wskazu­
je  na to  zarówrto f a k t ,  że to  pod Rawą Mazowiecką to c z y ły  s ię  we 
w rześn iu  c ię ż k ie  w a lk i ,  ja k  i  t o ,  że ów ż o łn ie r z  po ro z b ic iu  swo­
jeg o  pułku "pod Warszawą d a ł o s t a tn i  w y s t r z a ł" .

5
Nb. " Ż o łn ie r z  p o ls k i"  i  "Syn  podbitego  narodu" p ie rw szy  

raz  u k aza ły  s ię  w druku wraz z "Bagnetem na b roń " pod ty tu łem  
"T rz y  w ie rsz e  o P o ls ce "  w "Nowych W idnokręgach" w l ip c u  1941 r . , 
n r 7.


